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gdyż nie było nic jeszcze wiadomem, czy fakir sam 
znajduje się w św iątyni. Tom Perkins postaw ił tylko 
dwóch żołnierzy przy w ew nętrznych drzwiach św ią­
tyni, poczern na czele patrolu podszedł do fakira. 
Hindus nie zw racał najmniejszej uwagi na intruzów.

— W  imieniu króla —  zawołał rozweselony 
już adjutant.

F akir raczył zwrócić spojrzenie w kierunku wo­
łającego.

—  Czy będziesz odpowiadał?
Fakir musiał rozumieć pytanie Perkinsa, gdyż 

wyrzeczone było w  doskonałym dyalekcie indyjskim, 
lecz nie odpowiedział.

—  Czy jesteś g łuchy?
Perkins odwiódł cyngiel od rew olw eru i w ystrze­

lił w powietrze. F ak ir rzucił na niego przenikliwe 
spojrzenie, lecz nie poruszył się, dopiero gdy adju 
ta n t przystąpił do niego o parę kroków i wymie­
rzył mu prosto w piersi, w yrzekł powolnym, obo­
jętnym  g łosem :

— Odkądże to żołnierze króla sta ją  się zwykłymi 
zbrodniarzami ?

—  A h ! ah ! mój zu ch u ! raczyłeś przem ów ić!
— Czy nie można mnie pozostawić w spokoju?
—  Będzie na to czas, gdy nam dasz potrzebne 

objaśnienia. A przedewszystkiem  powiedz, gdzie tu  
można dostać jakiego pożyw ienia? Gdzie są tw oje 
zapasy ?

— Zapasy? Nie mam ich wcale. Ja  niczego nie 
potrzebuję. Człowiek m ądry nie obciąża się nędznem 
pożywieniem. Aby mógł tylko trw ać i doczekać się 
absolutnej czystości, zanim stanie przed obliczem 
Siwy.

—  Gdzie są tw oi tow arzysze?

—  Nie mam ichl
—  Żyjesz więc sam ?
—  Nigdy się nie je s t  sam ym ! bogowie są zawsze 

z nami.
—  I nie przykrzy ci się —  zażartow ał adjuntat.
Fakir nie odpowiedział.
— A przecież mam przekonanie — rzekł po 

chwili Perkins — że odwiedzają cię tu  niekiedy 
i założę się, że w ostatnich czasach byli tu  tw oi 
tow arzysze. W idziano ich z różnych stron zdążają­
cych do twojej świątyni.

—  Ta św iątynia nie do mnie n a leży ! Jestem  
zanadto biedny, aby cośkolwiek posiadać. Uwielbiam 
Boga pod gwiazdzistem  niebem.

— Jesteś więc fakirem ?
—  Jestem  psem... jestem  mniej niż niczem... 

a zresztą co kogo obchodzi doczesna moja powłoka... 
Najważniejsze,' to  dusza.

W  tej chwili sierżant, k tóry  zdołał już w dra­
pać się na szczyt posągu Siwy, skąd przypatryw ał 
się ciekawie fakirowi — zawołał w zruszony:

—  Baczność, kapitanie! On daje znaki ręką swoim 
towarzyszom .

Perkins, k tóry  dotąd spoglądał tylko w tw arz 
pustelnika, wzniósł oczy ku prawej jego ręce, w y­
ciągniętej sztyw nym , m artw ym  ruchem ku niebu 
i nie dał w iary spostrzeżeniu sierżanta. Jeżeli ta  
ręka pozbawiona była ruchu od wielu miesięcy, m u­
siała być zupełnie znieczulona, niezdolna już teraz 
do najmniejszego poruszeniu.

— Mylisz się, sierżancie — wyrzekł niespodzie­
wanie fakir głosem gniewnym. —  Już rok upływa, 
jak nie poruszałem ani ręką, ani palcami. Popatrz 
na moje paznogcie, jeżeli nie w ie rzy sz !

S ierżant zeskoczył z ołtarza i pochwycił ramię 
fakira, chcąc je zgiąć ku sobie, ale ramię było jak 
z żelaza. Spojrzał więc na paznogcie i dopiero te ­
raz zauważył, że były nienaturalnej długości i g ro­
ziły wrośnięciem w  dłonie. Zjawisko to  było jasnem 
i zrozumiałem dla adjutanta i żołnierzy, od dłuższego 
czasu przebywających już w tym  k ra ju ; lecz sta ry  
sierżant Bob, k tóry  od niedawna dopiero był w In­
dyach, niedowierzająco kręcił głową.

—  A  jednak... zdaje mi się, że widziałem, jak 
on poruszał tym i szponami...

—  Złudzenie optyczne —  w yrzekł poważnie fa- 
kir. — A teraz, kiedy już słońce zaszło i noc nad-

O ch o d z i, czy zamyślacie mi dalej bronić moich wie­
c z o rn y c h  modlitw.

Gdy to mówił, oczy jego z gorącym wyrazem 
wzniosły się ku niebu.

—  Czy może oczekujesz pożywienia z tej w y­
sokości? — zapytał drwiąco sierżant.

—  Nie mylisz się, niebo mi je przysyła. W i­
cher przynosi ziarna, któremi się żywię, a moje 
praw e ram ię nie broni lew em u' czynić poszukiwania 
w  ruinach. A  teraz, jeszcze raz pytam  się w a s : 
czy pozostawicie w spokoju nędznego psa, chcącego 
odmówić wieczorną modlitwę na cześć swego boga 
Siwy.

—  Tak —  odpowiedział ad ju tan t —  ale pod 
warunkiem, że pokażesz nam najbliższe przejście do 
głównej doliny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Znak ochronny.

F a b r y k a  
c z e k o l a d y  
i c u k r ó w

poleca się życzli­
w e m u  p o p a rc iu  
P .T . Publiczności

Motory i 
lokomobile 
na ropą 
surowa

n a j t a ń s z a  s i ł a  p o p ę d o w a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
Koszta materyalu opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
N ieb e zp iec zeń s tw o  w ybuchu  w y k lu czo n e . N iem a k o n tro li w ładz 

sk a rb o w y ch . N iez n ac zn e  za p o trz e b o w a n ie  w ody.
S e t k i  zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
Najtańsza fabryka specvalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych.

Iow. komandytowe Bachrich & Co., fabryka maszyn, W iedeń, XIX/6
H e i l ig e n s t a d t e r s t r a s s e  N r. 83. Proszę żądać polskiego prospektu Nr. 701.

Korespondencya w  ję zyk u  polskim .

Pracownia sukien i kostyumów damskich

Jana Kalafarskiego
przeniesioną została do dawnego mieszkania

Drzy ul. Szewskiej 12 w Krakowie.
W ykonuje nadal jak dotąd z całą starannością 
1 szykiem, w edług co miesiąc nowych angiel­

skich i francuskich żurnali: 
kostyumy, żakiety, płaszcze, wierzchy do futer, oraz 
Wszelkie suknie i bluzki po cenach b. przystępnych.

K M ię g u r n ia  
H. Altenberga

w e  L w o w ie .
Przyjmuje w każdym 
czasie z d o l n y c h

■

I
do rozprzedały dzieł na raty.

Zawiadomienie.
J n ż  z o s t a ła  o t w a r t a

PIWIARNIA, RESTADRACYA 
I WIELKI SKŁAD WÓDEK

W  K R A K O W IE  
przy ulicy Siennej L. 2 (róg Rynku gł.)

S p r z e d a ż  n a  f l a s z k i  i  l i t r y  
l>o c e n a c h  h u r t o w n y c h .

R 0 8 E .

Józef Olkusznik
DOM H A N D L O W Y  i P R Z E M Y S Ł O W Y  

Kraków, ul. Sławkowska 29
T e le f o n  1 5 9 0

sprzedaje hurtownie i częściowo

=  W Ę G L E  =
k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e , z  o d s ta w ą  
do p iw n ic y  po n a jta ń sz y c h  cen a c h .
P r z e p r o w a d ź  \  w s z e lk ie  tr a n sa k -  
c y e  f in a n so w e , le śn o -r o ln e  i p r z e ­

m y sło w e .
-S B

Bek n łot.
1880.

• W Y R O B Y  K R A JO W E .

D . B e z e Bek załóż. 
1880.

Kraków, Sukiennica 11 — Zakopane, Krupówki 
WIELKI W YBÓR KARALI.

Pamiątki patryo- 
tyczne. 

Wielki wybór 
błżuteryi fran- 
ewkiej i fanta­

zyjnej.
M O Z A IK I

Prawdziwe
granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

t o r e b e k
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

L a lk i.
Krakowianki,

L a s k i
i  to p o rk i .

Ka r t k i  kores­
pondencyjne ilu­

strowane.

Strusie pióra
(wprost od fabrykanta) 

rajl. afrykańskie strusie 
pióra z ,gwarancyą 

długość szer. 
ca 35 cm. 15 cm. K 4—5
„ 40 „ 18 „ „ 6-8
„ 50 ., 18 „ „ 10-14
„ 55 „ 20 „ „ 12-16
„ 60 „ 22 ,, „ 22-30

Plenreusy od K 15 do K 80 
(według jakości).

katalog darmo! S. H a y e k , magazyn piór 
Wiedeń XIV.. Seclishauserstrasse 11—B.

Nowo o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A
Z D Z I S Ł A W  Z D A N O W I C Z
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poleca najlepszej jakośc i i trw a łośc i

o b u w i e  d z i e c i e c e ,  d a m s k i e  i m e s k i e .
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